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TYGODNIK MŁODZIEZY HARCERSKlEJ. 
Rok III. l Maj 1919 r. Nr. 17. Cena 1 marka. 

T ct tyllw młodość wiosną jest 

• 
(}o w wiośnie bie1·ze p 'racy clwzest 
T a tylko młodość godna róż 
Co śmiało szulca. nowych zó1·z. 

Marja Kouopnicka. 
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DZ lEŃ TRZECI J\1\ AJ F1 . 
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Jeśli naród cały czc i cośkolwiek, to czci co 
najbardziej jest wielkie, dobre, pi ę kne, co największy 
pożytek mu przynosi, co oder'i jest najwięcej umiło
wane, co ostoi się i będzie trwało długo mimo dzie
jowych burz i będzie na stałe dorobkiem pracy na
rodu na świecie o co warto jes t walczyć i krew 
przelewać. 

Co jest w tern wielkiego i pięk
nego, że czc imy dziś pamięć Trzeciego 
dnia Maja, jako narodo we święto? 

W stolicy w rok po uchwaleniu Konstytucji po
łożono fundamenty pod kościół Opatrzności na pa
miątkę Konstytucji i uroczyście poświęcono kamień 
węgielny świątyni, mającej świadczyć o wielkiero 
dziele. Burze dziejowe przeszkodziły wykopaniu 
i pozostały jeno skromne ruiny w Botanicznym 
ogrodzie. \V ciągu całej niewoli co roku ku nim 

przedewszystkim biegły myśli wielu, 
a zwłaszcza młodzieży, któ ra też po
kutowała . ciężkim i karami moskiew
skieroi za czynione tam, w tern dro
giem, a cichem s kromnem miejscu -
manifestacje patrjotyczne. Po stu kil
kudziesięciu latach mogliśmy już kilka
krotnie jawnie czcić pamięć Konsty
tucji i mogliśmy swobodnie podumać 
nad tymi ruinami. 

Gdy osłabiona i okaleczona R zplita 
po pierwszym rozbiorze, ulegająca wpły
wom, przemożnych sąsiadów, poczyna 
s ię dźwigać z upadku i naród prze
chodzi okres ogromnej pracy nad 
sobą-powstaj e oczywiście konieczność 
trwałego i właściwego urządzen ia spraw 
R zeczypospolitej , nadania jej właści
wego ust?·oju. Sejm Wielki - Cztero
letni, który obradował nad gruntowną 

A le dziś, gdy po raz pierwszy 
~~~~:i;zz~~~!J · 1"!10żemy z pełną radością obchodzić 

Swięto naroJowe, dziś ta chwila po-
przebudową Rzplitej i wiele znakomitych zarządził 
postanowiet\, wydaje najwspanialsze dzieło "na 
prawy", uchwalając wiekopomną Konstytucję w dniu 
3 ku. 

lat potem upada państwo Polskie, 
w życie Ustawa, choć nawet 

aleniu znajduje się dość silna 
"Y"'LII choć zaborcy, a nawet i sam€' 

nie sprzyjają zachowa niu jakich
Q't flll:n dziele Sejmu Wielkiego- to 

j trwa! 

winna mieć szczególniejsze znaczenie. Trzeba wni
knąć w ducha tej Konstytucji, odnaleźć co w Niej 
najważniejsze i trwałe i-wgłębić się w dusze własue. 

Boć "dla dobra powszechnego, dla ugruntowa
nia wolności, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej 
granic", zawarła w. sobie Konstytucja: 

Hasła miłości bliźniego, pokoj u w 
i wolności sumienia wraz z .poszanowaniem 
Ojców. 

• w terze . 
w tary 

Poszanowanie cnoty i honoru i uznanie wiel
kiej w.artości obywatelstwa; zapewnienie obywate-
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-
łowi mającemu obo'\Viązek pracy, i obrony Ojczywy 
wszelkich swobód, praw i przywilejów; 

?odniesienie do godności i praw szlacheckich 
innych tuieszkati.ców kraju i przekonanie, że wszelka 
reforma społeczna dochodzić winna ze zm ianą idei 
i pożytkiem wszystkich, z rozwojem, a nie z gwał
tem, uciskiem i k~ywdą; 

Potwierdz~n i e, te wszelka władza bierze po
czątek z woli narodu; 

Powierze1lie władzy prawodawczej Sejmowi 
Izbie Posdskiej, a więc przedstawicielom, l udności; 
wyrażającej życzenia obywateli i Izbie Senatorskiej, 
a więc pracownikom mądrym i doświadczooym 
w pracy patistwowej - i to powierzenie Sejmowi 
jako rępre«:entantowi calego narodu (czyli zniesienie 
"spoleczoość niszczącego" liberum veto 1 konfe
deracji). 

Powierzenie władzy wykonawczej i wladzy 
przedstawiania Rzeczypospolitej - królowi, którego 
władza jest dziedziczna, stała i świGta-oraz "Straży 
pra\\·•, czyli odpowiedzialnym ministr.om - a 7. tern 
przekonanie, że władza wykonawcza musi być silua 
spra,,·na i posłuszna prawom. 

'Wprowadzenie ścisłego pm·ządku w ladz- a nawet 
v:naczenie (po latach 25) rewizji i poprawy Kon· 
stytucji oraz potrzeb nagłyc-h państwa (w wypadku 
śmierci króla, klęski i t. d.;) 

Przekonanie - .Naród winien jest sobie sa
memu obron•: od napaści i dla przestrzegania ca
łości swojej. Przeto wszyscy obywatele są obrm\
cami calości i swobód narodow_ych"; 

Zupełne i ostateczne złączenie Lit•vy z Ko
roną-uwieJiczenie kilku wieko w pracy Polskiej Unji, 
a WIC:C uznanie, i.e jednem c i ałem· Rzeczypospolitej 
jest cala ziemia PoJska (zaró•mo w ·ie lkopolska 
z Poznaniem, Małopolską ?. Krakowem, Ruś Czer
wona ze Lwowem, - Biała z l\li1iskiem, Litwa 
z W ilnem). 

A zasady powyższe-toż to wszystko co naród 
polski ~działał najlep!;zego i najpiękniejszego! 

Konstytucja nasza świadczy, żeśmy ongiś do
vonali rzeczy doskonalej (i pod wieloma względami 
wyższej od tego, co zdzia łała ówczesna Wielka Re
wolucja Francuska) i daje naje 11am uie coś prze
mijającego a tt>wał karb, który stale w duszach 
naszyci simy. 

' ziś w 1'aH~ odhudo •- sic:gnijmy do dusz 
1ych i 'trzmy h~·t to, c nam p;·zeszlość na 

k, rce. Kon ytu~ wy i sala- ze zczególnym skupie
t e1~at · s lem, któ · Q O w_ ch dziel nas po-
~10 ą. Aereżm~j!f1. r :fjmr_Wa\ 1y i walki na wszyst
IC f~·~n'tat'h JĆ ~dn n !;Zej wielkiej prze
zł śc1 . My hł{ce~-· - czer , ć mo?,emy w dniu 

a nar<(_d ~~ ~~sz w su ch i już rozpamięty
l r~li ru t · ~yst 1 c potrzebue, aby się 
dobrv i 1 woln •tui bywa ami naszej Ojczyzny. 

,dwar<l Jlttsl!a~~ki. 

archiwum 
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W POLSKIM MAFEKINGU. 

Wszędzie, , gdzie tylko toczy się zbrojna walka 
z wrogim uajazdem, harcerze i harcerki ochotnie 
i licznie wstępują w szeregi wojskowe lub sanitarne 
i w ten czy inny sposób niosą bardzo sku teczną 
służbę, o tem wiadomo powszechnie i t·1ie bez pod
stawy. 

Na pytanie, kto, gdzie, w jaki sposób- na
razie trudno jeszcze dać odpowied?., na zebranie 
bowiem, szczegul6w• z tej ciekawej karty życia bar
cerskiego 11ie bylo czasu, ale niemniej owocność 
harcerstwa jest rzeczą już zdawna dowiedzioną. 

Nie możemy nie oddać należytej pochwały 
ogólowi polskiej młodzieży szkolnej, która prawdztwą, 
sławą okryla swe imię. Ona w latach niewoli pro
wadzila walk<: o wolność i niezale~ność Ojczyzny, 
i tak samo stanęła do walki orężnej z wrogiem. 

Oto co pisze jedna z gazet lwowskich pod ty
tulem "Dzielne gimnazjum": 

"Osobną kartę w listopadowych wypadkach 
kresowego grodu zdobyło sobie IV gimnazjum. 
Za wsze karne, a pattjotyzmem szczerym przesiąkłe 
szeregi polskiej młodzieży tego zakładu oddaly się 
zaraz na pierwszy zew na usługi obrony Lwowa. 

Dziś już-choć niewpelny jeszcze-można dać 
obraz wspóludzialu uczniów tej szkoly w dniach 
walki o polskość miasta. Na uslt~gi walcz;\cych od
dal i s i<; wszyscy, co byli po tej stronie [motu. 
Dl-ieci dziesięcioletnie i ośmacy stanęli ra~mn do 
walki. 

- Co robiłeś·? - pytam chłopczynę z klasy 
pierwszej. 

- W parku lotniczym nosiłem amunicję 
odpowiada. 

- A ty"?- zwracam się do drugiego. 
- Kopalem rowy i pelnilem slużbf; wywia-

dowczą na ul. św. Kingi - mówi. 
- Ja przeJadowywalem naboje z rnagaz.yoków 

rosyjskich; ja bylem kutjerem; a ja przy karabinie 
maszynowym - odpowiadają kolejno. 

'vV klasie drugiej już są odpowiedzi inne. Tam 
obok wartowników, ordynat1sów, są już szeregowcy. 
Ten wal czył pod Cytadelą, tamten "na odcinku Bema" . 

r im wyższa klasa, tern wyższa cyfra "żolnierty"' 
a katdy byl w ogniu. Jeden walczył w szkole Ka
deckiej lub na Wulce. 

Klasa szósta, która dostarczyła najwięcej obron
CÓ\V ma najbogatszą kronikę, ale ma też ranqycb 
i zabitych. 

O klasie VIII wiadomości skąpe, bo wszyscy 
w szeregach. Zabity został Stanisław Komiszewski. 
W Wulce odniósl śmiertelne rany Tadeusz Jast cz. 
Ranny w nogę i płuca, przez współtowarzyszy broni 
wynies iony poza obręb walki, zmarł w szpitalu na 
Technice 7 grudnia. Zabity Wlad)'slaw Kolbuszowski, 
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który poległ w obronie dworca głównego, · 'k ctęz o 
ranny Adam Łunzkiewicz. 

Razem okolo 120 uczniów IV gimnazjum do
browolnie i ochotnie stanęło pod bronią, t. j . prawie 
trzecia ~z~ść z nich; część wróciła do szkoły pełna 
wspom!llen, o .,dobrze spędzonych dniach • inni 

l . ' zosta 1 w szeregach". 

* 
W moim plutonie miałem dwóch harcerzy, 

·na których moglem poJegać jak na starych żołnierzach . 
Jednemu było 14, drugiemu 16 lat. 

. Na niebęzpiecznej placówce w bratilie wiodącej 
z uhcy na obszerny dz iedziniec w zabudowaniach 
lttór~go rozlokowany. był nasz plu ton, wystawiono 
z w1eczora wartę. N1eprzyjaciel wajdowal siG o jakie 
100 kroków, skryty w kan1ienicach, za drewnianym 
parkanem. Na ten odpowiedzialny posterunek w bra
mie, zamiast jednego człowieka, jak to bylo dot~d, 
kazano na t<: noc postawić dwóch. 

Ponieważ chodziło tu o skórę mojego plutonu, 
więc urządziJem tak, aby jednym z wart\tjącycb byl 
h~rce~z. , Starał się 2 powierzonego mu zadania wy
Wiązac s11: )ak najlepiej, a przytem wiedziałem że 
ma ~lobre oczy i. uszy. J ako drugi, staną] n;lody 
tolmerz - ochotn1k Zięba. 

Noc zapadła, tak ciemna, iż o kilka kroków 
n!" widać nie było. Obie strony, dla własnego bez
pleczeństwa strzelały do siebie z karabinów co sil 
i kul starczyło, powodując tem tylko wielki hałas 
i zdeuerwowanie, _a mało przynosząc wzajemnie szkody. 
Trzask 1 huk, śwtst kul i ciemność si.lnie podniecały 
szczególme tych, którzy musieli stać na przednich 
placówkach. 

W tych warunkach stała nasza czata. Około 
godziny jedenastej w nc)cy wyszedlem skontrolować 
pos.te~unek; Zbli<iam .si<; cicho, jak mi tylko moje 
wycw1czeme harce1·skte J>Ozwala. O parę kroków przed 
bramą, zatn~ymala mu i e półgłosem wajoma sylwetka 
harcerza. 

Stój. Kto idzie? 
Swój, 
ilaslo? 
Poznar\ - szepnąłem. Czuwaj! 

. Czuwam, druhu ppuruczniku-odpowiedzial. 
Głos Jego wydal mi się dziwnym. Stal w braruię 
z karabmem gotowym do strza łu. 

. ·- A ~dz ie Zięba?- spytałem zdziwiony, nic 
w1dząc drug1ego wartownika. 

- Zięba tu- leży umarly, dostal w czo ło, ale ... 
d~ubu pporuczniku, przed chwilą usłyszalem w stro
me tych drzew, jakieś stąpania Judzi. To może być 
tylko nieprzyjaciel. 

Dotknąłem twarzy leżącego na chodniku żoł
nierza. Byla już .zimną. Wobec tego, co mówił war
townik uie było jednak czasu do tracenia i zajmo
wania się na razie ciałem kolegi. 

~ =--

Sytuacja była jasna, Najprawdopodobniej wrag 
wiedząc o naszym J)Oste runku w bramie, próbowal 
go podejśc, korzystając z ciemnej nocy. Miałby, po 
udaniu się tego zamiaru , otwartą drogę pt·zez bram<: 
1HI dziedziniec.. - Podziwialem w duchu odwagę 
chlopca szesnastoletniego, który widocwie wolałby 
:aczej zginąć, 11iż usb!pić z. rosteruuku. Gdyby kto 
Jtmy stał na jego miejscu, mniebyśmy już byli za
skoczeni. 

Nadejscie moje i st.ept w b1·amie widocmie 
niec;o spłoszyły przeciwnika, gdyż przez dłuższy czas 
nic podejrzanego nie mogliśmy, ani usłyszeć, am 
zobaczyć . 

ViltenJ o uszy nasze odbił się ledwo dosły
szalny dźwięk żelaza o kamień , "Wzruszeuie" ciar
kami przebiegło nam po plecach, a mój towarzysz 
przykladając do oka karabin, szepną]: 

- • Czy druh sł)•szal?" - Zaczepił kt6rys 
o porwany drut tramwajowy". 

.Pal" - huknąJem na cały glos i obaj za
częliśmy "walić" '" :;tro11<; szmeru. Chłopiec widocz
nie dość już mając hamowania s i ~:, • walił", aż 
w uszach odezwa ły się dzwony. Po chwili glośt1y, 
szybko oddalający s i ę stuk obcasów o plytv chodnika, 
mówiJ nam, ii. nie1>rzyjaciel umyka. -

Lecz harcerz -wartownik n·ie zadowolil się tem . 
Jeszcze. 

Proszę druha, może mi druh pozwoli pójść 
bliżej - zobaczyć, mógł si<: tam jeszcze który za 
drzewem. zacz<ti ć. 

Będąc już przekonanym o roztropności chłopca, 
zgodziJem się, aby pOszedł na wywiad. 

Jekoś po chwili lei.ał na brzuchu na ziemi, 
wybraw.szy za linj<; .marszu" głęboki rowek obok 
chodnika. Chłopiec znikł w ciemnośc iach . Bylem 
trochę niespokojny o 111ego i wytężałem sluch 
i wzrok, ażeby w razie potrzeby pospieszyć z po· 
mocą. Ale nie długo oczekiwałem: wkrótce wrócił 
i p 1·zyłożywszy dwa palce do daszka czapki, wypro
stowany, zglosil ja-k sta1·y żolnierz: 

- Oznajmiam posht$znic, iż w najbliiszej 
okólicy bramy nieprzyjaciela n iema 

Uścisnąlem dz iełneum chlopcu r~kę t powte
działem mu, com miał na se1·cu. 

- Uchronileś placówk<: naszą pned poważnem 
niebezpieczeństwem . Pfuton może polegać na tobie, 
jak na Zawiszy. 

\~lyprętył się, zasalutował, poczem wz1ąwszy 
karabin na "gotuj broń" -znowu czll\val. ... 

Przy obronie Lwowa· młodzi skauci pełnili służ
bę kurjerów przy sztabach i roznosili rozkazy do 
poszczególnych komend, m[mo, że kule latały po 
mieście jak osy. Inni pod grarlem kul donosili 
am•micj<:, dostarczali strawt: żołn ierzom na linjacb 
bojowych lub pelnili slużbę sanitamą. Czvuili to sa
mo, co zorganizowani przez Baden-PoweJla ob.fopcy 
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w Mafckingu. Starsi chłopcy, dą~yl i do szeregów 
bojowych. Siły niestety nie zawsze s;dy w parze 
1. zapałem i ochot;1: widzialem kilka wypadków om
diet\ z przemęczenia. Sprawowano się wszędzie go
dnie, otrzymując często pochwały od dowódców. 

Ofiarnie w czasie walk lwowsl.:ich pracują i har
cerki, niosąc sluthę •v szpitalach i patrolach sani
tarnych. Służba patrolów sanitarnych szczególniej 
była cie,żka; zadaniem ich było pracować na czoło
wych pozycjach bezpośrednio pod ogniem nieprzy
jacielskim, któr·y n ie szczędził wcale sanitariuszy. 

Najcenniejsui za let;\ udziału młodzieży było to, 
iż wystąpiła ona w takiej właśnie chwili, kiedy była 
najpotrzebniejszą, kiedy brakło żołnierzy i środkótl" 
pomo~:niczych. \V stąpienie w szeregi obrońców 
w kilka czy kilkanaście dni póżniej mogło okazać 
się albo zbytecznem, albo też wcale spóźnionem. 
W pierwszych dniath zaciętych bojów niejcdeo 
"stary" długo się jeszcze namyślał, gdy ten młody 

ju ż walczył, wyganiał hajdamaków, strzegł bezpie
cze tistw a 111 i eszkaJ\ców. 

Listopad c> we wypadki lwowskie, jeżeli na nie 
spojrzeć z punktu widzenia udziału w nich mło
dzieży szkolnej stworzyły drugi polski Mafeking, 
z którym udział młodzieży w wieku lat ] 1--18, jako 
sil pomocnitzych i wojskowych, odegrał wybitną 
rolę n· obronie miasta przed przeważającemi SI · 

lami wroga. 
Jedną tylko różnicę chciałbym podkreślić, między 

Lwowem, a Mafekingiem rótnicę, która przynosi 
szczegr\lniejszą chlubę im i en i owi tulodzieży szkolnej: 
oto skauci Malekingu przez komendanta twierdzy 
byli powolani do jej obrony, nasi młodzi harcerze 
sami, z własnej inicjatywy, często wbrew woli star
szych zerwali się do obrony rodzinnego grodu. 

lfl. .Nekrasz. 
Zakopane- w styczniu 1919 r. 
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.ZB I ÓRKA". 

Z fotografji kolonji wj.Kiuczkowicacb. 

TRZECIAK". 

archiwum 

cinny gospodarz "fundował" herbatę, a nieraz i do
datki. Zebrania układały się same przez sic:, a dow
cip, wiadomości, rozprawy i śpiewy wypełniały po
rządek dzienny. 

Ale harcerza nic tak nie obchodzi jak własna 
jego drużyna, omawianie więc spraw drużyny zajęło 
stopniowo lwią część wieczoru, na .-herbatkach" roz
strzygano coraz częściej sprawy bieżące, ustalano 
zasadę i uchwały. Sprawy przyszłości i wszystko co 
się nie zdążyło omówić polecano opracować komu
kolwiek i przedstawić na następne zebranie. Idąc 
dalej, uchwalono aby każdy pod groźbą "wylania" 

l 
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'•' z klubu "Trzeciaków", na 
· rat na piśmie, napisany 

stroniczkach. 

"herbatk<:" przynosił refe
na jednakowej wie l kości 

' 
Stroniczki te zszywano i w ten sposób powsta

wało pismo w l egzemplarzu, odczytywane na ze
braniach, a następnie nieraz i w starszych zastępach. 
Pismo to, a także cotygodniowe zebrania nazwano 
"Trzeciakiem". 

Organizacja pracy, metody jej prowadzenia, 
zmiany i reformy w drużynie, ws~ystko to było na
przód omawiane na • Trzeciaku", który stal s ię w ten 
sposób małym klubem instruktorskim, i postawił 
sobie jako zaclante podoiesienie pracy harcerskiej 
w drużynie i jeszcze większe zżycie s ic: harcerzy. 

Obu tych celów dopięto. 3-cia kijowska dru
żyna w chwili swego odjazdu była uznaną za naj
lepszą drutyn«;, a zżycie się jej wewnątrz, znalazło 
swój przejaw w tern, te został wybity z metalu spe
cjalny znak pamiątkowy druo<yny, noszony z dumą 
przez jej członków, którzy dotychczas nie przestaj<\ 
go nosić, choć s łużą już w innych drużynach . 

Znak ten uchwalono poza drużyną ofiarować 
ukochanemu ogólnie Naczelnikowi l larccrstwa na 
Rusi-Sedlaczkowi, oraz druhowi Pawełkowi, który 
hędąc w szkole wojskowej w Kijowie dorywczo pra
cowal w drutynie i był członkiem "Trzeciaka •. 

\Y lecie ł!ll7 r. głównie dzięki staraniom 
., Trzeciaka" drużyna urządziła kolonję, na której 
"Trzeciak" wydawał gazetkę i organi.:owal gawt;dy 
wieczorowe. j esie1i ID 17 r. przyniosła drużynie 
przesilenie o charakterze rozłamowym na skutek po
różnienia si~; drużynowego z Naczelnictwem, jednak 
dzięki klubowi trzeciaków, dzięki harcerskiemu sto-

sunkowi Naczelnika i listom druha Pawełka, który 
bt:;di\C w arrnji, z kilku-tysiącwiorstowego oddalenia 
wied?.inl co się w drużynie dzieje i pomógł jej do 
rotstrzygnięcia przesilenia, drużyna wyszła z zata1·gu 
bez ujmy na honorze i jeszcze bardziej zespolona 
i wzmocniona. Tradycje klubowe • Trzeciaka" ustą
piły Radzie Drużyny, która rozpoczęła wyda .. ·nictwo 
pisemka odbijanego na hektografie i obs!uguj<~cego 
całą dr-nę, a nawet rozchodzącego si.; po za ni<\. 

Pomirno rozwiązania się drużyny złożonej w ca
łośc i z królewiaków wracaj:1cych do kraj u nie ~a
giu~la tradycja "Trzeciaka" lecz przeniosła sw•1 
działalność na teren War·szawy, gdzi<! zebrałlJ sit; 
2ó członków 3-ej kijowskiej cirużyny 7 lutego b. r. 
odbyło się piąte z rzędu zebranie • Trzeciaka" 
w Warszawie. Klub utrzymuje łączność z innemi 
harcerzami ił- ej kijowskiej drutyny rozsianemi po 
całym kraju. Miewa wiadomości z Ukrainy, gdzie 
.trzeciacy" wsławieni ak•:j•l ratowniczą podczas wy
buchów na Zwierzy11cu i walk ulicZllych w mieście 
i pó~n iej wykazali s ię chluhnie w służhic hlc7.1lości 
polskiego oddziału. Mit;dzy inneroi zerwali oni po
łączenia telefoniczne sztabu ukraińskiego, wynieśli 
z niego papiery i kulomiot. 

Zebranie .trzeciaków" było poświęcone dy
skusji nad stanem harcerstwa \1" Warszawie, pod
kreślano potrlebę zasilania artykułami "IIarcerza" 
i "Dwudziestk<":" . Na zakot\czenie zdawano sobie 
wzajemnie sprawę co kló zrob ił w hat·cerstwie , aby 
na naznaczony Zjazd .Trzeciaków" nikt nie stanął 
z p1·c~tnemi rękoma i nie powiedział, że od wyjazdu 
z drużyny .nic dla harcerstwa nie zrobił. X. '"'· 

0001:!0000 

W OBOZIK (Z fotografj i kolottji w Kluczkowicach). 
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DŁUZSZA 
(Ciąg daluy 4). 

Skręcili następnie na lewo i wyszli n:~ pola 
silnie pofałdowane wzgórzami, pokryte szczelnie 
zieJonym kilimem nadzwyczajnic pod wplywem wio
sennej pogody wybujalych zbóż. Gdzieniegdzie , 
wzd/uż, czy poprzek pola biegła zygzakiem miedza, 
cala zarośnięta trawq, ciemniejsza nieco od jaskra
wej zieloności otoczenia, a na niej ru i owdzie 
jakby zlatujące po pochylości i silą się utrzymujące 
w równowadze-stały ogromne, rozłozyste, ~niegiern 
kwiecia bialego obsypane grusze. Cblopcy poili oczy 
cudami zmartwychwsta.fącej przyrody. 

Wiosna bukietami stroi/a ziemię, słońcem z/o
tym darzyla kwiaty, d•·zewa, gaje. Iłez slo•ica by/o 
n· młodych sercach chłopców, jakie tam biale kwitnęły kwiaty! 

- ]nk to wcześnie postawili tutaj sh·acb na 
wróble - odezwal się szeptem Zenek do idącego obok n i ego PoJka. 

- ,-\ha! - odpad ten, niewiele zwracając uwagi na słowa kolegi. 

W szmaragdowej fali oziminy stal rzeczywiście 
wysoki strach na wróble w ogromny1p kapeluszu 
o szerokich. opadniętych rondach. 

Sh·ach doskonale imitował figurę ludzką. ]edy· 
nie olbrzymi kapeiusz, wiszący jakby na kolku i za
hywający 1v zupełności miejsce, gdzie powinna być 
twarz oraz n;cc, sterczące u boków nieruchomo, 
zako1iczone zamiast palców długiltli opadającemi 
wdól rękawami starej kapoty, świadczyły o tym, Ze 
strach jest kołkiem wyciosanym z drzewa, a nic żywą istotą. 

- Widzieliście, jaki e legant - wskazał na 
stracha \\'acek-ubral się modnie, kapelusik z gracją 
na bok~ • '. · 1 , surducik na dwa fz<:dy, brak 
mu ro kwiatka \1 utonierce, ach prawda! i ta 
la w mie· któ•"} nigdy się nie wspomina 

towar twie szpeci fatalnie. 

Harcer{ll zac ęli się iać z cicha z uwag Wma~astępowy 01~.._pa c na ustuch - oaka-ją~cisz~ r. 
~'W z<ląża! l z tęp w stronę kępy 

·rzaków, rozejJć "ę na wszystkie strony 

'"'"'" /tylną zastępu, pomny 
bardzo często za siebie. 

arch1wum 
! 

( Uiąg <lalsz y IlastąpiJ 

l:nJ l l (XJ 

HARCERZ. i 

li har~erska stala sir: Jej 
Nic za,~i.odła , na~. •t cż:~a a b , c:iągle naprzód i~ć. 

ukochaniem. Slly 5 " e ~~} e ' )nie Anka zazięb•la 
W kilka tygodni pol e~zarm bolesną operację 

d ydowa a s1e na 
sit;. a potym z ec ból przy lamauiu kości wysta· 
w płucach. O~rutoy . e· ,:. •szla zwyrięsko . 1\awet 
wił Ją na probę, z którł J .~ .. ll·e cichutko powta· h .1. b uowa a c-Iel p1e1 , . 
,,, taklej c w• 

1 31 
1 . ·e ·ej •\ni s karg•, I"Zając: .,Jestem skau tką". 111<.' w• ,c. . • 

ani jęku. k 1 . k ozdrowiała, na zbiórce 
Gdy Anka co o _w•e b .l 2eton z napisem: r. l• Je1 sre n Y · dm2yna o mrowa A • • • I p 1!117". z ęstwo -IV Dt . L. l . . 

• a m . k . ku szkolnego stano:ln do pracy 
Na począt u 

10 
. . . ły Cz .. ste ope· Al s•ły ją opuszcza . ... 

jako zastępowa: . e . nic n iemniej zyla myślą 
ra.:je męczyły J<l •~tez2~~rob~ ją zmogła. Przed Bo
o pracy w d m 7.y0le. . 

1 1 
do Otwocka i tam 

żem Narodzeniem wyjec ta 3 

zmarła. . . · · 
. Cześć jej świetlaneJ patmęcl. 

.)',ódt, dnia 14 kwietnia 1919 1·. 
Agit·. 

Dnia 14 lutegtl r. b. pncll Smiercią .waleeznych !JOd 
wsią !\owosiolkam• 

ll.t p. 

WŁF\DYSŁF\W Jf\NCZA 
. ast 11 l ·ej Opalowskiej ~··u· lat 16 szeregol'n<:c.l zTr~•~gutta ostatnio .rnko zol · 

żyuy Harcers "eJ lm. ]l baonu :U P· P· mcrz · . 7 komp kar. masz. 

V" lodk lr~yszedl się z nim Gdy starszy brat •v ' a l · · ' , "iadczvł 
d" dem na front ten mu OSI • . ".e"nać , przed o J3Z k ' "CZC ty zostan 

'· "' . • ObO\Y"iąz u wyr.., ". : 
Bracie Ja Cię z tego . rod···

111
ie" 1 111e za-" · · dupomarraJ ~ 

w domu i pra<:UJ l hwil • "natychmiast wstąpił do 
wacha! się, a n•. na cb. . .eć, k ·esow wschodnich przed .. o· ystej bu 1011 1 l • ,\ rlllJ l JCZ J 

najazdem wroga. · 
Cześć jego pam i ęci! 

7-astęp zlierwszy. 

-'· Ś. t p. 

K A z d~IJCÓRTENEY BA_Up~~!~ drużynowy 3 Luuc.lsk:cj ~~~: 
p. po

1 
uczmk 3. P. P R T ·au"utta zma~l 11 e~ . 

ż •ny Harc·e•·skiCJ nn. . • b wodu ran odmeSIO· ~~ie dnia !l ~Jajca 1J~k~~ ~~,e~m. l' ogrążen i w Jl<;· 
nych w walkac l po a-ej L. D. H. skla aJą 
bokim smutku ::~ft{:~:~o~p;a;m;i;ę;c'iii.••••••llii 

.• 
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Z Życia drużyn. 

Grono harcerzy amatorów - wykonawców • wie
czoru". 'vV środku opiekun drużyny p. Dorywalski. 

Drużyna im. Tadeusza Kościuszki w Koninie. 
Nielada uroczystośćć ob..:hodzila Konińska druiyna 

im. Tadeusza Kościuszki dnia 8 kwietnia r. b. 
Oto dnia te~o koniiiscy harcerze urządzili w teatrze 

.Polonja" swój "'\\~ieczbr", dochód z którego przezna
czono na organizację letniska dla harcerskiej młodzieży 
tutejszego gimnazjum. Na program złożyły się chóralne 
śpiewy i deklamacje harcerskie, komedyjka "Uczony", 
orHz "na wycieczce", pięknJiobrazz życia polskich harcerzy 

J)zi~lci energicznej pracy druhów: Gołębiowskiego, 
Rapely, większość biletów rozeszła się już przed przed
stawieniem. Ludność Konina, która nie wyłączając tu
tejszej Inteligencji doś<' sceptyl·znie, odnosi się do ruchu 
harcerskiego, nie spodziewała się nigdy, jaką milą nie
spodziankę zgotUjłl,: jej harcerze, o istnieniu których do 
tego czasu malo kto wiedział, a którzy w przedstawie
niu pozyskali sympatję szerokiego ogółu koni,·tskiego. 
H arce1•skie śpiewy i deklamacje wypad(y znakomicie, 
gra zaś - am<ltorów prr.es:da wszelkie oezel<iwania. 
l\ficli oni tak dopasowane role i byli tak zgrani, iż pa
trzący miał wrażenie, że widzi grę najlepszych artystów. 

'Yyróżnili się bez wyjątku wszyscy, a czysty 
dochód, uzyskany z przerlstawienia, w sumie 15+ l m k. 25 f., 
jest poważnym zaczątkiem funduszu, potrzebnego na 
orgauizacJę letnich kolonji harcerskich. I.Vtda. 

Przesyłamy druhom komunikat z "letniej stolicy", 
z Zakopanego. 

- Praca harcerska rozpoczęła się tutąj jeszcze 
przed wojną i przechodziła różne koleje ... 

Z początkiem r. szk. 191H powstała nasza III Z. E. 
D. H. im. St. Czarnieckiego; w jesieni praca szla dobrze; 
niestety w zimie, drużyna znajdowała si~ w stanie le
targu ... Obecnie praca harcerska rozwija się b. pomyśl
nie; wprowadziliśmy nazwę "harcerza", zamiast .sKaut11

; 

eopicramy gorliwie " Harcerza'', prenumerując 15 egz. 
Z c-hęcią nawiążemy koresptwdencję z drużynami miasta 
stoł . vVarszawy i prowin~ii (adr .• Koliba• , .K dalii Z. E. 
D. H. im. Czarnieckiego). 

Wkrótce nadeślemy obszerniejsze sprawozdanie 
, na1lzet'-~Y· Czuwaj! 

39-ta Drużyna Warszawska. 
\ V drużynie naszej praca wre. l\lamy ~vdą bi~ 

tekę, izbę, czytelnie, oddzielne sypialnie harcers 
Zbiórki dru~yny odbywają się cod ziennie. i\Jamy zas 
fotografistów i strażaków. '\' tych dniach l;cilku z pOSJ 
nas okończyło kursy dla zastępowych. Zycie pro~l 
dzimy obowwe. O godzinie szóstej na komendę "b~ 
ność" zrywamy się na nogi, punkt o dziesiątej-leż~! 
w łóżkach. Dużo zawdzięczamy dyrektorowi bu 
p. Peszke i drużynowemu Lapaleckiemu {VUigo Ersa\ 
Siasia) ex hufcowemu. W niedziele odbyło się przyn 
c-zenie, poprzedzone e zgzam inem na 3-ci stopień. } 
strc'>j panował hardzo uroczysty. PrzemawiaŁ p. Pesz~1 
mówiąc o znaczeniu harcerstwa i o przyrzeczer1 
w szczególności. Po przemówieniu z pośród harcer 
odśpiewaliśmy "Rotę", a póżniej inne pieśni. Przy 
okazji mieliśmy 11awet 3 dania na obiad. Co niecłzi< 
c-hodzimy na wycieczki !uh ćwiczenia od 6 rano. ; 
święta myślimy o większej wycieczce, po której ma :: 
odbyć egzami n na stopień dmgi. Czuwaj! 

79-ta tirużyna ::; Bur.sy VI R. G. O. 

00000000 

Od Redakcji. 
CzerwCO\'i.'e nurnery "HARCERZA" poświęco 

będą głównie sportom uprawianym przez młodzi 
• 

harcerską. Prosimy o nadsyłanie wiadomości o ż 

ci u sportowym i materjałów w zakresie wioślarstw 

rybactwa, plywania , kolarstwa (rower), konnej j a zdy 

piłki nożnej, zawodów i igrzysk. 

ooooooooooooooooooDDDODOODDoooooooDt 
o u 

g ODDANE DO DRUKU DRUGIE WYDANIE POD· g 
g RĘCZNIKA PRACY HARCERSKIEJ w DRUZYNIE g 
o ALOJZJ<:Oo PA WEtKA o 
D O 

g "MŁODA DRUŻYNA" g. 
g UKAŻE SIĘ W SPRZEDAŻY W DRUGIEJ PO- g 
o ŁOWIE MAJA. O 
D O 
D VlYDANIE UZUPEtNIONE l POPRA W l ONE. o 
o o 
o ZAMÓWlENIA NADSYŁAĆ DO ADMINISTRACJI o o o 
o .1-iARCERZA". o 
o Cl '. u o 
DDOOODDOOOOOOODOOODOOOODDDODODDDOOOOO 

oooooooooooooooooooooooo o oooooooooooo 
o o 
~ Popierajcie przemysł harcerski! g 
o 24-ta Drużyna 'Varszawska im. Karola Chotlkie· o 
0 wicza poleca bloczki i koperty własnego wyrobu. 0 

o ś o o \Aliadomość: to Krzyzk a .Ni! 33. o 

~ Druh Z . '\\' Ó J T O W I C Z. g 
o o 
ooooooooooooooooooooooooooooooooooooo 

N9 5, {wejście od ul. TraujZutta X2 2 - sklep K. D. H.J • 

\ 

Wydawnictwo Naczelnego Inspektoratu. ( 

Klisze "Helios• Warecka 12. _ .., 

• 

archiwum 
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